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Podanie św ię te  p o w iad a :  A  Pan r z e k ł :  Otóż jest 
jeden  lu d ;  i jeden  j ę z y k  między wszystkimi, i poczęli 
budow ać miasto i w ieżę ,  której szczyt dosięgać miał 
niebios, aby  sobie z tąd  s ła w ę  z je d n a l i ,  w' p rzypadku  
gdyby zostali rozproszeni po w sze  k r a j e ;  a nie ustaną 
w  tem, co wzięli  przed się. Zstąpmy tedy i ob łą k a j-  
my im ję zy k ,  tak  iżby żaden nie rozum ia ł j ę z y k a  dru­
giego. T a k  więc rozproszył ich Pan  na w sze  strony, 
że musieli przestać budować miasto.

le ż e l i  tento ję z y k  symboliczny prze łożym  na te ­
raźniejszy nasz j ę z y k ,  następującym sposobem w y ra ­
zimy s ię :

Gdyby ludzie  od samego początku  przy  jednym  
ję z y k u  pozostaliby byli, ogromne pow sta łoby  by ło  p a ń ­
stwo, mające w  samym środku je d n ę  s to licę ,  do któ- 
re jby  się n a w e t  ci odnosili,  k tórzy  by się j a k o  osa­
dnicy zw olna  byli pooddalali  od miasta ojczystego. 
Umiejętność i sz tuka jednostronnym kierunkiem  byłyby 
strzeliły , w ież a  k u  niebiosom, s ło w e m ,  sy­
stem centralizacyjny albo dążność podmiotowa zaraz  
z początku  w y tk n ę ła b y  b y ła  drogę d la  ro zw ijan ia  się 
ludzkości ,  k tó raby  trzym ając się jednostronnego k ie ­
runku rozsądkowego, w kró tce  wyrodziw szy  się, zginęła  
by ła  moralnie i fizycznie, lub  p rzybraw szy  formy nie­
zmienne skam ien ia ła .  W te d y b y  też nie w y ro b i ł  się 
piękny, w sze lk ie  szczegółow e zdolności rozw ija jący ,  i 
ca łą  powierzchnią  ziemi obludniający organizm. Lecz  
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do tego przyjść nie m o g ło ;  po jaw ić  się m usia ł  p ie r­
w ias tek  p rzeciw ny p ie rw o tn e j ,  podmiotowej dążności 
centralizacyjnej, w szystko  rozdrobnjający i urozmaica­
ją c y ;  części rozdzielone, poróżnione z sobą, rozejść się 
musiały na w’zględno-różnorodne ,  aby ludzkość  sama 
dla  siebie s ta ła  się podmiotem i p rzedm io tem , i w y ­
k sz ta łc i ła  się na  organizm duchow o-m ateryalny  z j a k  
najrozmaitszych cząs tek  złożony. Co też uskutecznionym 
zostało za  pomocą w zbudzonej chęci tw orzen ia  j ę z y ­
k ó w  ; ztąd w ynik ło ,  że rodzaj ludzki rozdz ie li ł  się na  
rozliczne ludy, z których się każdy  w  pew nych  g ra ­
nicach za w ar ł .

W r a z  z monarchią un iw ersa lną  Rzymian i chrze- 
śc iaństwem w ystąp i ł  znow u na j a w  p ierw ias tek  po je ­
dnaw czy, który nowych dozna ł p rzeszkód przez w ę ­
drów ki lu d ó w ;  w ów czas  te z  p ie rw ias tek  narodowości 
na w yższe s tanow isko posunął się.

Umiejętność nowoczesna, napojona kosmopolityzmem, 
równie j a k  ów w szystko  pow ierzchow nie  je dna jący  i 
rów na jący  mechanizm hand low y i administracyjny, gro­
żą znowu p ie tw ias tkow i narodowości spojeniem z w o l­
na w szelk ie j szczegółowości , gdy tymczasem po je­
dyncze ku ltu ry  um ysłowo wznoszą się w  ję z y k a c h  
narodowych, a czuć się dający  popęd  do u tw orzenia  
rzeczypospolitej,  obejmującej w  sobie p ań s tw a  i naro­
dy chrześciańskie, w  której w ielk i i m a ły  pod rów ne-  
mi p raw am i i w e  w zajemnej miłości obok siebie mie­
szkać ma, zw ias tu je  nam, że oba p ie rw ias tk i  w e  w y ż ­
szym organizmie zjednoczone, zachow anem i zos tały  od
zatraty .

T a k  możnaby, na sposób nowszych historyozofów, 
pokazać,  że je s t  konieczną,  aby  obok siebie istniały 
różne j ę z y k i  i narodowości. Jednakże  to nie zadow ol-  
niloby tych, k tórzy  pow odow ani interessami ekonomi- 
cznerni ośw ia ty  i administracyi, lub poduszczeni pychą, 
d la potężniejszej narodowości naprzeciwko słabsze j  o
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w ięk szą  w ład zę domagają się, którejby podlegać mu­
sia ły  prawa słab szego , a to stosownie do maksymy 
nieco zm ienionej: summa injuria summuin saepe jus.

Autor rozumuje prosto i jasno, jak  następuje: N a­
rody także są stworzeniami Bożym i, każdy z nich jest  
sobie sam celem , jest w olna jednostką, ma w  sobie 
zaród nieśm iertelności fizycznej, a osobista jego  w o l­
ność i indywidualność, o ile  się  w  granicach pow szech­
nej obyczajności zach ow u je , powinna być szanowaną  
i szacow aną.

K ażden lud ma szczególną funkcyą w  organizmie 
lu d zk ośc i, jako  szczególny je j członek; każden ma 
w łaśc iw ą  sobie do spełnienia w7 historyi m issyą, do 
czego dane mu są stósowne zdolności, które nieprzy- 
jaznem i okolicznościami z toru sw ego w yparte, po usu­
nięciu tychże znowu nań pow racają. I  lud czeski ma 
w ła śc iw e  sobie zd o ln ości, które w  służb ie ludzkości 
ma zrzeczyw iścić.

Już raz w yw arły  Czechy na dziejow e poruszenia 
średniej Europy w p ły w  potężny. One dały pierwszy  
popęd do nowej reformacyi w  Niem czech. M oże to 
w łaśn ie ow ej ruchliw ej uczuciowości (S fitu ith ), ow ego  
praktycznego, do prędkiego czynu pochopnego rozsąd­
ku, tego narodowego przymiotu Czecha; może to w ła ­
śnie ow ego Słow ianom  w ł a ś c i w e g o  w zniosłego potrze­
ba było usposobienia, z jakim poddają się stanow czo
berłu w yższych  id ei, aby całą massę w  jednego n ie­
jako zgromadzili m ęża i nim reakcyą na zew natrz uczy­
nili, sprawiając przez to uderzenie w  N iem czech, któ­
rego w zruszenia aż po 301etniej wojny czasach, je ­
szcze uczuwać się daw ały. W  nowszych czasach, 
gdzie siły  materyalne w  w ięk szy  punkt środkowy się 
zgrom adziw szy, w  wzajemnem wytężeniu rów now agę  
naprzeciw sobie zachow ują, za ję ły  Czechy, jako mniej­
sza  m assa, podrzędne przeznaczenie w  fizycznym syste­
m ie potęg ludow ych. D la tego atoli w łaśn ie roli swej 
narodowej jeszcze  nie odegrały. W  tern polu daleko 
inne prawa, daleko inne kombinacye. O m assę tutaj 
nie chodzi. M ała liczba jednostek może potężne spra­
w ić  skutki, które tern wytężeniej (intenzyw niej) i prę­
dzej się rozchodzą, im szczuplejszym  jest zakres ich  
pierw otliw ej działalności. I tutaj przykład nam po­
daje kształcenie się m owy czeskiej. N a rozw inięcie, 
które ona w  przeciągu lat trzydziestu uskuteczniła, po- 
trzebaby było może w  w iększej m assie, jak  n. p. w  na­
rodzie niem ieckim , w ięcej ja k  stu la t , gdy ona tym ­
czasem tutaj na szczuplejszem  polu koło sw oje daleko i  

prędzej obiega. L eży  to w naturze ograniczonego w ię -  i 
cej k o ła  s ił, jeż e li zw iązek  w  sob ie , jeże li indyw i- j  
dualność posiada, że przy mniejszej bezw ględnej (a b ­

solutnej) ilosciow ości (quantitas) t e rn  intenzywniej od­
nośną (relatyw n ą) działa ilościow ością.

Odosobnienie poza-sudeckiego szczepu słow iań ­
sk iego , musi się  naprzeciw obcych narodowości nie 
mało przyczyniać do w ykształcenia jego w łaściw ego  
reformatorskiego charakteru. W ed le  zdania autora, by­
łob y  teraźniejszem zadaniem Czechów7: przyswoić so­
bie w  narodowej formie duchowe rezultaty pracy no­
w ego czasu. M ów i on od strony 6 7  jak  następuje: 
„Jako pojedynczy człow iek  nigdyby nic pożytecznego 
nie z d z ia ła ł, gdyby poprzednio od innych się nie uczył, 
lecz tylko, coby ju ż oddawna wynalezionem  było, cią­
g le od początku w ynajdyw ać m usiał; tak i po naro­
dzie nic spodziew ać się  nie m ożna, dopóki się  nie 
skłoni uczyć się  od tych, które albo p oszły  przed nim 
na polu kultury naprzód, albo go na niem w yprze­
dziły . Rezultaty tego , co w ielk ie  duchy w szystkich  
ludów  ju ż zd zia ła ły , powinien on jak  nasienne ziarna 
w  siebie przyjąć, żeby za pomocą śwńeżej s iły  obu- 
dzającego się uczucia narodow ego, jak  gdyby z ziemi 
po raz pierwszy uprawionej, b łogie zazłociło  się  żni­
w o. Tylko tym sposobem może i S łow ian  ży w io ł 
ludow y przyczynić się  do rozwijania się  rodzaju ludz­
kiego. Ku temu zw rócić u w agę S łow ian , pozostałym  
w ty ło  s z c z e p o m  d r o g ę  p o k a z a ć ,  n a  k t ó r ć j  p o d ą i y ć  m a j a  
za bratniemi ludy, tak daleko naprzód już będacemi' 
to je s t ,  w ed łu g  naszego mniemania powołaniem ,' obe- 
cnem C zechów. Pobudzać je  mamy do duchowej czyn­
ności, przyświecać im , dopóki w spólnie tego nie za j­
miemy stanowiska, z którego się św iat ogarnia okiem, 
i dopóki pośrednictwa pomiędzy Słowianam i i innemi 
ludami E uropy, zw ła szcza  s ą s i e d n im i  Niemcami, nie 
uskutecznimy. D la tego opatrzność aż wśród Niemców  
nas osadziła; dla tego zm usiła nas przez dw a całe  
w iek i pobierać ośw iatę od N iem ców ; ale dla tego 
w szakże nie d ozw oliła  też umrzeć słowiańskiem u pier­
w iastkow i wśród nas, stawiając nas zarazem w mo­
żności, pomimo dziwnyćh kolei naszych dziejów7, do­
trwania z językiem , przez ojców7 naszych w ykształco- 
nym, z literaturą na historycznych pamiątkach oparta, 
aż do tego czasu, w7 którym u w ięk szej części ludów  
słow iańsk ich  o to dopiero ch od zi, żeby od początku 
w szystko rozpoczynały, i  formy sw e język ow e ustala­
ły . W idzim y tedy, że odżycie język a  i literatury cze­
skiej jest zjaw iskiem  w  naturalnym postępie rzeczy 
dla w szystkich S łow ian  nader ważnem . 2  przeciwnej 
znowu strony w ydaje nam się w łaśn ie ta okoliczność 
ważną dla narodowej dążności w  Czechach. Żaden 
szczep słow iański nie byiby może w  stanie sam za­
chować sw ojej narodowości naprzeciw przemocy, która
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nadaje reszcie ludów europejskich połączenie się w  w ięk­
sze, równorodne massy i postęp oświaty.  ̂ Ogól ich 
i duchowe wsparcie, które sobie wzajemnie podawać 
powołanemi są, postawi je przecież w  mocy, ową ró­
żnicę oświaty prędzej znieść, nim obcy w p ływ  ich na­
turę zmienić potrafi. Ciemne przeczuwanie tej prawdy, 
to właśnie jest tem , co wraz z przyrodzonem uczu­
ciem bliskiego pokrewieństwa, którego ślady znalesć 
można w  językach słowiańskich, budzi wzajemność po­
między wszystkimi szczepami słowiańskimi dla tych 
mężów, co wzajemne spólkowanie duchowe utrzymują. 
Przez związek duchowych interessów wszystkich Sło­
wian zyskuje p r z e t o  dopiero narodowe dążenie w  Cze­
chach znaczenie św iatow o-dziejow e, nakazujące sza­
cunek dla siebie, a zapewniające sobie trwałość.“

Piękny to obraz powołania narodu czeskiego ! 
Lecz któż się nie uderzy w  piersi, gdy ideał z rze­
czywistością, gdy usilność porówna z uczuciem nie­
mocy w  obec przeciwności.

Teraz zwraca się uwaga autora do ogólniejszych 
kwestyj czasowych, które w  obecności wielokrotnie 
serca, języki i pióra poruszają. Najprzód usiłuje obawę 
niebezpieczeństw grożących od Panslawizmu usunąć.

Dążność literatów czeskich, aby się wynieść na 
stanowisko ogólno-siow iańskie, pobudzona badaniami 
Dobrowskiego, a konieczna dla uciśnionego, osamotnio­
nego narodowego stanowiska duchowego życia, którego 
ostatnie włókna korzonkowe i pąkowia listkowe przez 
niesłuszność czasów w  rozwinięciu swojem wstrzy­
mane, teraz dopićro i to wszakże jeszcze tylko w nie­
pewnym zmroku i skąpym karmem sycone puszczać się 
moga, ta dążność, mówię, jest tak naturalną, iz było­
by może zbyteczną, wyszukiwać mne na to przyczyny 
nad te, które na dłoni leżą. To dążenie jest szlache- 
tnern, ma wyższy duchowy interes na względzie, chce 
ono posuwać naprzód pozostałe w tyle rozwijanie się 
narodowe; jest nadto spraw iedliwem, bo zastrzega so­
bie naturalne prawa i w posiadłość utraconych nie­
omal praw przez korzystanie z prawa wchodzi; ale 
jest to dążenie i niewinnem, nie staw a bowiem nigdzie 
w drodze innym ukonstatuowanym prawom ; z zewnątrz 
dozorowane, jest sobie samo daleko ostrzejszym je­
szcze cenzorem, i przeciw i się wszystkim niew łaści­
wym żadaniom, skoro gdziekolwiek przez źle zrozu­
miany entuzyazm powstały w piersi i słowem na ja- 
wnię wydobyć się usiłowały, jest też dla tego w ogra­
niczeniu sie swojem tolerowane przez rząd niemiecki, 
i jako różnólicznie pożyteczne, poczęści popierane. Lecz 
gdzież dla takiej dążności granica! Zawierzamy potę­
dze, która je zawsze ku najlepszej przyszłości kiero­

wać potrafi. —  Jest to zaiste rzeczą zadziwiającą, że 
w  naszym czasie, gdy nawet w  Niemczech wiedza nie­
mieckiej narodowości do wyższego dojrzewa rozwinię­
cia, tak iż proces ten sam już wystarcza i niemało 
się do tego przyczynia, by zachodnich Słowian zapa­
l i ł  w  pokrewny kierunek dążności, przecież słyszeć się 
dawają illiberalne głosy, usiłujące to , co 11 siebie sa­
mych za słuszne poczytują, innym na karb rzeczy nie go­
dziwych policzać. Gdyby Czesi tak byli oddaleni od 
granic niemieckich, jak Serbowie i Bulgary, branoby 
czynny interes w  ich usiłowaniach, ale tak uważa ich 
się podejrzliwym okiem i zaślepia się dobrowolnie 
w osadzaniu ich. Byłoby daleko rozumniejszą rzeczą, 
iść za radą autora, i dawnej nienawiści, dawnej po­
dejrzliwości na nowo nie wzniecać, niemocnym jeszcze 
usiłowaniom pomocną podać rękę, i tym sposobem nie- 
zgasłą jeszcze pamięć wypadków dziejowych na za­
wsze zaciszyć.

Zdążamy bowiem przecież do nowej epoki ży­
cia ludów , a Niemcy sami niemały mają brać udział 
w tem zadaniu. Im siluiej u siebie wykształcą uczu­
cie narodowe i potęgę narodową, tćm swobodniej i 
inne narodowości w  około siebie i u siebie szanować 
będą, a mizerne starania germanizowania po dusznych 
izbach szkolnych i sądowych znajdą swój koniec, któ­
rych tajne historye, gdyby odchylonemi zostały, każde 
szlachetne serce niemieckie wstydemby napełniły.

I upiór uniwersalnej monarchii słowiańskiej sto­
czy się przed rozwiniętą wiedzą narodową niemiecką
do krainy 1’antazmów', któremi tylko tchórze i w ątłe  
umysły się straszą. Zjednoczone i  wzmocnione w  so­
bie Niemcy mogą ku wschodowi i  zachodowi oblicze 
swe wznosić, i nie ujrzą tam nieprzyjaciela. Gdy zre­
sztą autor usiłuje z rozerwania jeograficznego głównych  
szczepów słowiańskich, z rozmaitych poruszeń ich dzie­
jow ych , z rozłączenia przez idiomy (_dyalekty) i in-
teresa nareście dowodzić niepodobieństwa, by się w je -
dnę polityczną całość połączyły, i gdy przytem odw'0- 
łuje się na daleko więcej do siebie zbliżone pod tym 
względem Niemcy, które nawet dozwoliły dawnemu 
niemieckiemu państwu na wiele drobniejszych się roz­
paść; to można ztąd widzieć, że nie tak łatw o przy­
stępują pojedyńcze ludy przez w łasny wybór ze swych 
szczegółowości do większego ciała. W szakże się przezto 
nie da odeprzeć podobieństwo, że mogłaby sio zjawić 
podbijająca potęga, coby już wewnętrznie pokrewne 
zyw ioły w zewnętrzną jedność powiązać przedsięwzięła. 
Przeciwko fizycznym środkom są środki fizyczne; a 
fizyczne pokrewieństwa, jako to: ję zy k , narodowość, 
dają się tam, gdzieby się mogły stac niebezpiecznymi,
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także przez fizyczne zneutralizować; gdzie przede- 
wszystkiem największego potrzebaby wspierania do 
utworzenia samoistnej, obcemi formami nie ścieśniane'] 
kultury narodowej, dalej braterskiego udziału w po­
stępach pozostałych w tyle bez ich winy ludów, któ­
ryby wszelką podrosłą pychę i uważanie się za coś 
lepszego wykluczał; nadto potrzebaby sankcyonowania 
wolnych instytucyj, równości z ludami własnego szcze­
pu, żeby rzecz nie miała pozoru, że się nas uważa 
z uczonym niemieckim antropologiem za obcą niższa
rasę c z ło w ie c z e ń s tw a .

(D alszy  ciąg- n a s tą p lj

L iteratura krajow a.
9  O  i  M W Am

W yjątek  siódm y z  P ieśn i ludu wiejskiego.

D I M K  A.
T a m  w d o l in ie  nad  p o to k iem  
S ie d z i  dz iew cz ę  m łode  ;
P a t r z y  w  g ó r ę  t ę s k n ć m  o k i e m ,
R o s i  ł z ą  j a g o d ę .

A nie  tę s k n i  ni za  w iosną ,
P lą c z e  —  nie  do n ie b a ,
Ale sz e rz y  sk a rg ę  g łośną  
O  k a w a łe k  cb leba ,

„ O  m ój  B o ż e ! d ług ie  po la  
„ G n ą  p o d  z ia rn e m  c z o ła ;
„ P e ł n a  k łosów  k a ż d a  ro la ,
, , C h le b  i  c h leb  do k o ła ,
„ L a l o ,  w i ś n i ą ,  to ja g ó d k ą  
„ W a b i  gos'cia sz c z e rz e :
, ,  „ M a m  j a r z y n k ę  o t  ów ieżu tką ,  
„ „ P r o s z ę  na  wieczerzę.** **

„ L e c z  cóz d la  m n ie  są te łany ,  
„ C o  s tó ł  z a s ta w io n y ?
„ D z i e r ż ą  j e  boga te  p a n y ,
„ I c h  są z iem i p lo n y ;
„ A c h !  od l a ta  do j e s ie n i ,
„ D z i e r z ą  w szystko  zgoła  !
„ S ie d z i  g ło d n a  nędza  w  s ien i ,
„ D a r m o  c b le b a  w oła  !

. .B y ł  a c h !  c h leb  i w  p rzesz łe  l a tk a  
„INa kaźd z iu tk iem  p o lu ,
„ W y s z ł a  z cha ty  g łodna  m a tk a  
„ I  p ła k a ła  z  b ó lu ;

„ „ N a  J*SodY w  las*y duze
„  „ P ó j d ę p o s z ł a  z t rw ogą .  
„ T r a f i ł  p a n ic z  —  zgw izną ł  s t rózc  
„ I  sk a ra l i  srogo.

„ G d z ie  na  d ro d ze  m ęka  Boza 
„ W yciąg n ę ła  r ę c e ,
„ T a m  na  z iem i —  ot* bez  łoza 
„ Z m a r ł a  g łodem  w  m ę c e ;
„ A  n a * a ju t rz pan icz  m łody  
„ C z w a łe m  tę d y  gon i ł ,
, , Z d e p ta ł  kon iem  te j a g o d y ,
„ C o  ich  b ied n e j  b ro n i ł .

, , 0  m ój Boże u k o c h a n y !
„ Z ło te m  z iem ia  b łyska ,
„ T y l e  m a ją  w ie lk ie  p a n y ,
„ M n ie  g łó d  s ro g i  s'ciska;
„ W i e m ,  ze  z iem ia  j u z  nie  T w o ja ,
„ A le  P a n ie !  —  z n ie b a !
„ Z  n ieb a ,  g dz ie  d z ied z in a  T w o ja ,
, , Z rz u ć  k a w a łe k  c h le b a  ! “

T a k  w  d o l in ie  n a d  po tok iem  
P łacze  dz iew cz e  m łode ,
P a t r z y  w  gó rę  tę sk n em  ok iem ,
R o s i  łzą  j a g o d ę ;
T a k  od  d n ia  do d n ia  p łak a ła  
, , T ro c h ę  c h l e b a ,  c h a t k i ! “
Az j ą  b la d a  śm ie rć  z a b ra ła
D o  n ie b a ,  do m a tk i .  Julia ł ł 7.

Pamięć tlu History! legionowej. *J
(Z  p a p ie ró w  pozos ta łych  j e n .  K os ińsk iego .)

W  roku piątym Rzeczypospolitej francuzkiej, w dniu 
9. Floreal, Axamitowski, dawny oficer artyleryi polskiej, 
przybył do Treviso pierwszy oficer polski na prokla- 
macye generała Dąbrowskiego, (gdyż ci, których za­
stał przy trzech batalionach już uformowanych, przy­
byli do Francyi jeszcze przed zaczęciem formacyi le- 
g iów ); tenże zaraz podał projekt generałowi Dąbro­
wskiemu formowania artyleryi polskiej, złożonej z trzech 
kompanii, każda mocna do 100 ludzi, którą generał 
Dąbrowski zaaprobowawszy, nominował go ’’szefem 
batalionu i posłał z tymże projektem do administracyi 
generalnej lorabardzkiej do Medyolanu; tam zyskał 
wspomnioną aprobatę, rozkaz zaczęcia formować, pa­
tent na szefa batalionu tej artyleryi, jako też cztery 
inne patenta dla czterech oficerów, świeżo z Polski 
przybyłych.

Tak sporo poszła organizacya tejże artyleryi i ćwi­
czenia do usługi do dział polowycli, iż przybyłemu 
z Leoben generałowi en chef Bonaparte, dla organi­
zowania Rzeczypospolitej cisalpińskiej, powiedziano 
o niej. Chciał ją  zaraz widzieć manewrująca i dał 
rozkaz, aby ją  natychmiast ubrać całkiem w mundury 
naznaczone dla artyleryi cisalpińskiej, będące w ma-

*) P iso w n ią  i  s t j l  j e n .  A zam itow sk iego  z a t r z y m a n e .

ś
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gazy n ie , o co w spom niony szef batalionu ze cztere­
m a sw ym i oficeram i upom inał s ię , i sk ła d a ł  sw o ją  kom - 
m endę, bo ubioru  innego ja k  po lsk i ani sam w ziąsć, ani 
ko rpusow i b rać usiln ie w y m a w ia ł; a le  ta k ą  b y ła  w ola  
B o n a p a rte g o , k tó ry  dany raz  rozkaz nie odm ien ia ł; 
n a  tem  p rz e s ta ł ,  że rok  je d en  ty lko  te  3 kom panie 
arty lery i po lsk iej będą częścią regim entu arty lery i cis­
a lp iń sk ie j i m undur je j nosić będą : s ta ło  się , ze te 3 
kom panie w z ię ły  m undur c isa lp in sk i, a le  k o k ard y  
francuzk ie z a trz y m a ły , a oficerowie dystynkcye p o l­
sk ie : i ta k  w  dniu 5tym M essidora roku  5go w y s tą ­
p iły  te  3 kom panie zupe łn ie  ubrane i uo rgan izow ane, 
i m anew row ały  pieszo i  z sześciu dzia łam i polow em i 
n a  ku rsie  m edyo lańsk im , w  przytom ności g en e ra ła  en 
c h e f  B onaparte , g en era łó w  a rty lery i i  in n y ch : p ochw a­
lo n e , zy sk ały  p ie rw szą  sw ą  rep u ta c y ę , k tó ra  cięgiem  
u trzym yw aną i coraz zw ięk szan ą  b y ła  w  części sw o ­
je j , ta k  ja k  inne korpusa in fan tery i p o lsk ie j, k tó re  
sk ła d a ły  leg ie . Tego dnia w ła ś n ie , 5go M essidora, 
roku  5go, p rzy b y ł do M edyolanu po lsk i obyw ate l J a ­
k ubow sk i , k ap itan  arty lery i p o lsk ie j, k tóry  b y ł p ro - 
fessorem  w  szko le  arty lery i w  W a rsz a w ie . l 'en  w i­
d z ia ł  w  tym  dniu manew ru jących  300  kanonierów  pol­
s k ic h , i  o św iadczyw szy  chęć sw o ją  w n ijśc ia  do tego 
korpusu , ta  b y ła  p rzy ję tą , i  dano mu p ierw sze m iej­
sce po kom endancie a rty lery i po lsk iej i szefie b a ta ­
lio n u , m ajora batalionu  arty lery i te jż e ; później p rzy ­
b y w ali oficerow ie  arty lery i i inżynierów  ie  po lscy , k tó ­
rzy  gdy ja k ie  w ak u jące  przy  tych trzech kom paniach 
zastaw  a li m iejsca, b ra li chociaż n iższe od tych , w  k tó ­
rych  b y li; i tak  obyw ate l M uller, p o d p u łk o w n ik  inży ­
n ie ró w ; obyw ate l C zech o w sk i, m ajor arty lery i p o l­
sk ie j; byli w  tej a rty le ry i kap itanam i, i  później dosta- 
w szy  się w  n ie w o lą , w  tych  rangach  zm arli W te jże . 
T ak im  sposobem arty le ry a  p o lsk a  p o stęp o w ała  w  sw o­
je j  repu tacy i i w szędzie u ży w an a  do najw ażn iejszych  
p o c z t, o d p o w iad a ła  żądanym  zam iarom , i sw kró tce  
przyznano  je j ,  iż w y ró w n a  arty lery i francuzk iej. O d­
b y ła  najczynniej w  roku 5tym  kam pan ią  L a tiza an y , 
gdzie inżyn ierów , pontonierów  i razem  arty lery i, ro b iła  
sam a, bez żadnej pomocy, s łu ż b ę ; p o s taw iła  m ost na 
ło d z iach  na T agliam ento , d la  kom m unikacyi a rm ii; dw ie  
obrony mostow e T ete  de P ietre  u sy p a ła , dzia łam i u zbro iła  
i odby ła  w ie lk ą  re w ią  p rzy  dośw iadczonym  generale 
a rty lery i L esp inaes, k tó ry  przez trzy  dni te j a rty le ry i 
p rzy  sobie m anew row  ać k a z a ł ,  szukając  praw  ie, czego 
b y  nie u m ia ła : od jechał od n ie j u radow any  i najpo -
clilebniejszy d la  n ie j w y d a ł sw ó j rozkaz  dzienny.

N astąp iła  potem  w y p ra w a do R zym u; do tej część 
arty lery i po lsk iej uży tą  b y ła ,  to  je s t  sz tab  bata lionu

i je d n a  k o m p a u ia , resz ta  zaś po fo rtecach  do robót 
rozeb raną b y ła  po je d n e j kom panii.

Po tem zam ieszczeniu  około  Rzym u, w y p ra w a  pod 
T eraczyn , zatopienie b a re k  z rebeliam i, by ły  u s łu g ą  te j 
części arty lery i p o ls k ie j , k tó ra  się tam  zn a jd y w a ła . 
L eg ia  pom aszerow ała  do N eapolu , a  arty lerya po lska  
d o s ta ła  rozkaz z łączen ia  się  z M a n tu ą , gdzie na p o ­
czątku , w  roku  7mym} p ra w o rząd u  cisalp ińsk iego  z a ­
pada , aby kom panie a rty lery i po lsk iej b y ły  rozebrane 
pom iędzy kom panie a rty lery i c isa lp ińsk ie j, a oficerom 
zostaw iono do w oli, albo  w niść w  c a d r e  arty lery i cis­
a lp iń sk ie j; a lbo  pó jść  na nadkom pletnych  w  in fan te­
ry i leg ionow ej: żaden  p ierw szego  p rzy jąć  n ie  chc ia ł, a  
szef batalionu  A x am ito w sk i o fiarow ane szefostw o b ry ­
gady  arty lery i c isa lp iń sk ie j o tw arc ie  odm aw ia i  u d a je  
się  sam do gen e ra ła  en c h e f  J u b e r t ,  będącego  pod- 
teńczas w  T uryn ie , z rek lam acyą  o rozb ieran iu  jeg o  
ba ta lionu ; zy sk u je  rezolucyą ja k ie j  ż ą d a ł ;  g en e ra ł en 
chef J u b e r t  n iesp rzec iw ia jąc  się zapad łem u p ra w u  kon - 
w encyi c isa lp iń sk ie j, w y d a je  ro zk az , że chce mieć no ­
w y  bata lion  arty lery i po lsk ie j ze czterech  k o m p a n ij, 
przy łączony do leg ió w  po lsk ich , i  że in d iv id u a , k tó re  
sk ła d a ły  trzy  k o m p a n ie , zreform ow ane tem  p raw em , 
m ają ten bata lion  sk ła d ać , a leg ie  dodadzą do skom - 
p le tó w an ia  lu d z i: s ta ło  się , i w  przeciągu  m iesiąca po­
rządne cztery kom panie a rty lery i p o lsk ie j, osobny b a ­
talion  form ujące, s tan ę ły  uorgan izow ane i ubrane now o 
w  uniform  ja k  b y ła  ub rana  a r ty le ry a  w  Polsce i  do 
leg iów  polsk ich  p rzy łączone , k o n ty n u o w ały  p e łn ić  s łu ­
żbę zaw sze  z arty lerya francuzką pod kom endą g en e­
ra ła  arty leryi francuzk iej. T a  arty lerya  ciąg le kom en­
derow ana przez szefa batalionu  A xam itow skiego , u z b ra ­
ja ła  M an tu ę , w  niej na jtru d n ie jsze  sw ej b ron i ro b iła  
służby , i d o cz ek a ła  się b lokady  i ob lężen ia ro k u  7 s ° ;  
w tedy  przy  m a łe j liczbie a rty lery i w  te j tw ie rd zy  
użyta do je j obrony, p e łn iła  sw o ją  p o w in n o ść ; d w a  
je j  sz tabs -  oficerow ie najw ażn iejszem i kom enderow ali 
pocz tam i, to je s t  sz e f  batalionu  w szystk iem i w ystaw  io- 
nerni fortyfikacyam i, M iloretu, i dw óch b ram  C e r e ż y  
i p i e t  e r  h , a  d rugi, St. G eorge, k o m en d ero w ał a r ty le -  
ry ą ; a tak o w an y  p ie rw szy  trzy  razy , w  pierw szym  ty lko  
m iał w z ię tą  na jd a lszą  pocztę d e  l a  t o u r  o jedne'm  
dziale i k ilk u n as tu  w a ło w y c h  fo ssach ; inne odparte- 
„ii najm ocniej b y ły . N akoniec a rty lery a  p o lsk a  do­
s ta ła  się z garnizonem  m antuańsk im  w  n ie w o lę ; na 
sw ym  z te j tw ie rdzy  w y chodz ie  doznaje zem sty  A u- 
s tryaków ; rozb ija ją  m aszeru jących  w  szyku kanonierów ', 
b iją  za  w ło sy , ta rg a ją ,  b io rą  i żadnego do kolum ny 
kap itu low anego  garnizonu nie p u sz cz a ją ; oficerów  n a ­
p a s tu ją , a le  je d n a k  do kupy  do Y errony  p u s z c z a ją :
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tam generał austryacki daje do w yboru, aby się po­
daw ali, k tórzy na parol chcą iść z kolumną do F ran- 
cyi, a którzy chcą iść do niewoli do A ustryi? w liczbie 
pierwszych był szef batalionu Axamitowski z czterema 
oficerami, a w liczbie drugich major Jakubow ski z sze­
snastu innymi tego korpusu oficerami. Szef batalionu Axa- 
mitowski łączy się z kolumną garnizonu mantuańskiego, 
zbiera swych kanonierów poprzebieranych między 
Francuzam i; robią toż samo oficerowieinfanteryi polskiej, 
a przebyw szy Mont Cenio zbierają ich bataliony, i cho­
ciaż liczba ludzi czterech batalionów , to jest jednego 
artyleryi i trzech infanteryi, nie była ja k  g łów  240, 
p ilnu ją się i zaw sze kompaniami i batalionami w szę­
dzie się mienią i tak  przychodzą do L ion , gdzie ge­
neral l e  G l a i r e  odbywa ich rew ią, proponuje zrobie­
nie jednego z nich batalionu. Szef batalionu Axamitow­
ski, komenderujący jako  pierw szy z kolei oficerów pol­
skich, opiera się temu i utrzymuje się przy tem, że trzy 
bataliony infanteryi kontynują być uważane ja k  legia 
2g» i batalion artyleryi 89 głów przytomne: zyskuje 
w  krotce pozw oleuie udania się do Paryża do generała 
K ościuszki, bo od swych generałów' odcięty i oddany' 
sam sobie, znajdow ał się z garsztką ludzi bezbronnych 
i całkiem  nagich, bo mundury pod M antuą s a m i  po- 
zarzucali, uciekając w kolumnę pomiędzy F rancuzów : 
w  Paryżu zyskują zachowanie obydwóch korpusów, 
ale prócz kw itów , trochę broni i patrontaszów, nic w ię­
cej niezyskaw szy, wraca do korpusu, idzie z nim po­
słany na garnizon do forteczki F o r t  b a r e n a ;  tam dwa 
miesiące bieduje, i wśród zimy maszeruje do M arsylii, 
gdzie zastaje mały depot Polaków , dwóch oficerów 
przysłanych od generała Dąbrow skiego i pierwszą o nim 
i  pierwszej legii w iadom ość: już  bataliony z drugiej legii 
i artyleryi, chociaż w nędzy, ale liczniejszemi być poczę­
ły , ze wszech stron pow racali zakraui na wyjściu zM an- 
tuy, wchodzi do Marsylii głów 450 tych 4ch batalianów ;
Genera ł K ra le w sk i  p rzybyw a z Nissy i odbiera komendę, 
k tórą  trzym ając  idzie do P a r y ż a ; tym czasem zaczy ­
na ją  ubierać, a l iczba zaw sze się po w ięk sza ;  później 
p rzy b y w a  do Marsylii genera ł  K arw o w sk i  ze szczą­
tkam i regimentu k aw a le r )  i po lsk ie j ,  w tedy  tak  się 
dzieli  komenda korpusów  polsk ich : generał K arw o w sk i  
k a w a le r y ą ,  szef  batalionu Axamitow’ski a r ty le ryą ,  a 
sz e f  bata lionu Zagórski infanteryą komenderują w  k o ­
mendzie generała  Irancuzkiego, kom endanta placu M ar­
sy li i ;  g en e ra ł  D ą b ro w s k i ,  w tedy  w  Paryżu p racow a ł  
około eksystencyi korpusów  polskich z armii w ło s k ie j : 
p rzyszed ł z Paryża r o z k a z ,  aby je d n a  kom enda była 
po lska w  M arsylii,  i ta k  w z ią ł  komendę ogólną gene­
r a ł  K arw ow  ski ; w kró tce  kaw alerya posz ła  “do armii

reńskiej i przybył sam do M arsylii generał Dąbrowski, 
zastał 670 głów  infanteryi, a  240 głów  artyleryi czy­
niącej służbę sw ej broni w M arsylii, w Tulonie i brze­
gową nad m orzem, strzegąc i bijąc się z Anglikami 
nadwijającymi, bierze korpus polski nową organizacyą: 
jednę legią pod nazwiskiem pierw szej, generał D ą­
browski bierze na szefa sztabu, szefa batalionu Axa- 
mitowskiego, i tego po organizacyi legii posyła do Me- 
dyolanu do generała Masseny; zyskuje się ściągnienie 
korpusu do M edyolanu, gdzie przybyw szy szef bata­
lionu A xam itowski, w raca do sw ej funkcyi, pełni pod 
rozkazami szefa brygady artyleryi francuzkiej w  dy- 
rekcyi m edyolańskiej służbę z już się kompaniami 
jego batalionu sk ładającem i, z których jedna użyta 
była do oblężenia Peskiery. Kończy się kampania 
roku 9go. Axamitowski, szef batalionu, za wdaniem się 
generała D ąbrow skiego, zostaje nominowanym przez 
generała en chef Brun szefem brygady artyleryi, a ge­
nera ł Marmont, kom enderujący en chef artyleryi w Me- 
dyolanie, i dyrekcyą artyleryi medyolańskiej jego poru- 
cza komendzie z cytadelą, prochownią i magazynami, zo­
staw ia mu oprócz ainplasowanych w dyrekcyi cały b a ­
talion artyleryi polskiej, k ilka kompanij artyleryi pieszej 
i k o n n e j  f r a n c u z k i e j  i prosto z samym tylko szefem sw e­
go sztabu korespondować mu każe. W ciągu tej ko­
mendy różne doświadczenia artylerya odbvwa w  Me- 
dyolanie w przytomności generała en chef artyleryi 
Marmont i kilku innych generałów  i sztabs-officerów; 
strzelają do cytadeli, wszystko odbiera żądany skutek 
i aprobacyą patrzących, następuje odmiana, że ew akw a- 
cyą w ojska francuzkiego z Medyolanu nakazują, a za­
tem dyrekcyą medyolańska supprymowana , artylerya 
polska wychodzi z leg ią , podzielona na 3 części, to 
jest dwie kompanie do M antuy, dwie do Pa w ii en 
g r a n d e  p a r e ,  a jedna przy legii została w Reggi.

W  dniu 21. Frim air roku 10. legia pierw sza od­
biera nową organizacyą na d n i e  półbrygady infante­
ry i, a artylerya do niej w laną zostaje; W'yznaczone 
juris z 12 członków officerów legii pod prezydencyą 
francuzkiego generała brygady V i g n e l l e ,  wyznaczo­
nego od ministra wojny rzeczypospolitej francuzkiej, 
robi organizacyą dwóch pólbrygad, z 8 miu batalionów 
sześć w ybiera do c a d r u  dwóch pó lb rygad ; na wzór 
Irancuzkich sztabs-ober-officerów, nominuje dwóch ko­
mendantów, jednego do każdego, to je s t do pierwszej 
członka pierwszego jurgu obyw atela G rabińskiego, szefa 
brygady, a do drugiej Axamitowskiego, szefa brygady 
artyleryi, do komenderowania drugiej półbrygady in­
fanteryi po lsk iej; officerowie inni artyleryi po wszyst­
kich batalionach umieszczeni, unterofficerowie i kano-



nierowie, także równi# rozdzieleni, wchodzą do infan- 
teryi, i tak  kończy sw oją exystencya korpusową arty- 
lerya polska. Zgodno z samą praw dą zaświadczam i 
podpisuję.

u ixam ilow shif szef brygady.

K a r y k a t u r y  h i s t o r y c z n e ,
udzielone re d ak c ji przez J« J* Kraszew skiego.

jMbertus.
Część druga .

(Ob. Tyg. l*t. tom I. str.354.)

Pow rót z  wojny.
C D alszy ciąg.j)

„A lbożeś szalony ciągnąć powrozem za szyję ko­
nia? trzeba było lepiej tej sztuki od ogona spróbow ać."

„O gon słabszy daleko, przecież szleje furmani 
k ład ą  na szyję? A le to uporem zdechł ten koń do­
browolnie, mógł się był ruszyć za wozem, cóż kiedy 
nie chciał."

„Szkoda go, ale cóżeś dalej p o c z ą ł? "
„ A ! cóż czynić było! N adjechało jak ieś trzy 

w o z y  ludzi, którym opowiedziałem  przygodę, a by nie 
mieć kłopotu z temi rzeczami, co tam jeszcze w  błocie 
b y ły , przedałem  im je  za w iardunk. W ymówiłem 
sobie drzew o, k ijec i rusznicę, a miecz, zbroję i przy­
łb icę porzuciłem ; w  dodatku podwieźli mnie z sobą 
do Bochni, i to się dobrze s ta ło , bo z onego upadku 
takem b y ł pobity , żem ramionami ruszyć nie mógł, 
ani sobą. Zapomniałem jadąc z nimi i niedbałem
już na s tra tę !"

„A leż ja  dbam, odpow iedział ksiądz zafrasow a­
ny. Alboćto tw oja w ypraw a mało kosztow ała! Je ­
szcze się tćj dziury nie za tkało ! Czasy złe, jam  osta­
tnie zw lók ł, a tyś rzucił w b ło to ."

„ B a  —  tak i ju ż , Mości k sięże, los w ojny: albo 
swoje stracić, albo cudzego dostać.“

„A leż tam nie było wojny, gdzieś ty sw oje  po­
stradał ? “

„ C h w ała  B o g u ! nie ubito mnie też, alem się tęgo 
nam ęczył, pókim tego konia pozbył, bo co raz to uty­
k a ł  i na nos p a d a ł, a na pierwszym zaraz noclegu 
zsiadając z siodłem spadłem, i myślałem, żem tyle już 
św iata w idział. Przecież odratow ałem  się jakoś na­
piw szy się p iw a ciepłego z solą na skorym razie, i na­
jadłszy  półgarnka klusek, lo  mnie w ybaw iło od pe­
w nej śm ierci! “

„Osobliw sze lekarstw o A lberte! l<

„N ie całkiem mnie jednak  wy leczyło, bo mnie je ­
szcze nazajutrz kości wszystkie potężnie bo la ły ."

„Nieprzywykłem u do konia, taki zaw sze dzień 
pierwszy drogi. "

„A leż bo to nie pierwszym ja  raz na koniu sie­
d z ia ł, Mości księże. Dwa razy przed tem z żakami 
w  Proszowicach gdym by ł jeździłem ."

„A  podobno też służyłeś W ęgrzynow i także!**
„A le tam ja  konno nie jeźd z ił, zaw sze pieszo 

naprzód z hajdukam i, albo z spiesznemi wozami. Nie 
od tego mnie kości bo la ły , ale od tłuczenia tej szka­
py piętami, tom się tak  cały roztrząsł, gorzej, jakbym  
dw a dni m łócił. W  Bochni odsiadłem trochę, przy­
wiązawszy szkapę przy szkole, bom w iedział, że mi nie 
uciecze wypraw a. A tym czasem, że to się nie źle 
tenorem wywodziło, zarw ałem  czasem co, to z rekorda- 
cyi, to z pogrzebowego, to z w iz y ta c y i, i z dobrego 
zwyczaju, ja k i tam jest, że rybałci n ie  k ie d y  ch o d zą  
po jałm użnie. Jakoś się to tam i o błocie zapom niało."

„M usiałeś ci sobie coś w drogę tam przyzbierać?"
„Z daje  mi s ię , że nie. B a niepamiętam spełna, 

ale to ja k  przyszło, tak poszło, więcejem dla owego 
votum uczynionego gratis, około szynkarek się żyw ił."

„D aj no pokój szynkarkom , słońce ma sie do za­
chodu. Zsiądź jeno z tej szkapy, a postawcie ją  gdzie 
z W ojtasem ; ja  na chw ilę  odejdę, pacierze odm ów ię."

To mówiąc, a siw ą głow ą potrząsając na wycho- 
w ańca przygody, poszedł ksiądz do kośció łka; tym 
czasem A lbertus pozostał ze starym znajomym "Woj­
tasem , który po długiem niewidzeniu ciekawie mu 
się przyglądał.

„M ój W ojtasie, miej tam pieczą o moim koniu, 
pozna on się łatw  o z twoim, choć to gość."

„A ! niema już mojego ły seg o ! nie m a," odpowie­
dział W ojtas, kiw ając ręką, „w zięli go żołnierze."

„Czemużeś się zaraz do starszego nie szed ł ska­
rż y ć ? "

„Chodziłem  i ja ,  i ksiądz o swoje żyto, ale oni 
wszyscy młodsi i starsi jednakow i, jeszcze z nas szy­
d z ili, ba i nie nam tylko, ale i sąsiadom dali się we 
znaki dobrze. Mnie naw et ostatek urody, brodę w yr­
w ali do reszty. Straszyłem  ci ich. E j!  pojechał tam 
nasz JLubartus na w ypraw ę w  żelaznym k abacie , da 
on wam d a ! I  to jak groch na ścianę. Spytacie księ­
dza, on sobie zapisał starszego, żebyście wy go oska­
rżyli przed hetmanem, a p isał on o tem do was ?"

„Nicem nie odebrał. A le, pomóż no mi zsiąść 
z konia, je s t tam nie mało drobnych rzeczy u siodła, 
a i siodło o słab ło ; ostrożnie W ojtasie! ostrożnie."

I  podtrzymywany z laz ł na ziemię jak o ś Albertus
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„Trzeba mi się do księdza wystroić, dodał, po­
móżcie no mi.“

„Cóż to, a toć to swojskie kury pobite ?** 
„Sw ojskie, czy jakie, nie pytaj, a zatykaj mi no 

koło pasa rzędem. Chcę Dobrodzieja moim obłowem  
poczęstować; niech zna, co żołnierz może. Daruję je ­
szcze łubie i kiścień tatarski! A le prędzej no, prę­
dzej, bo mu zajdę drogę na cmentarzu. Już musi po- 
wrac a ć .“

To mówiąc, szedł spiesznym krokiem Albertus ku 
kościołowi, z którego ksiądz wychodził, a ujrzawszy 
go, zaw ołał:

„C óż to waść z kordem do kościoła? A co to 
tam za pierze masz u pasa?**

„Kokosze to zdobyczne/* odpowiedział dumnie A l­
bertus; „znaj WMość żołnierza.**

„A  gdzieżeś ci się na nie zdobył ?“
„Tu w e wsi nie daleko!“
„ E j! frater, takie zdobywanie szubienicą pachnie,“  

odparł ksiądz ze zgrozą. „A  pamiętasz ty, com cię tyle 
razy uczył: nie czyń drugiemu, co tobie nie miło.**

„Albożbym ja  czynił, gdyby mi nie było m iło?“ 
„Patrz no go, jak dworuje! czego się na świecie 

nauczył !**
„ N a u c z y łe m  s ię  d w o r s z c z y z n y , M o śc i księże, i  to  

wiem, że kto do domu powraca, niepowinien z gołe- 
mi rękoma swoich witać. Lepsze zawsze przywoźue 
niż to, co jest doma.**

„ N o ! no! nie wykręcaj W aść; trzeba było w ła-  
snem witać, jeśliś chciał tę poczciwość uczynić, nie 
cudzem. Gdyby się tak ludzie cudzem w itali, toby 
prędko i ten, co dał, i ten, co w ziął, w isiał. Jeszcze 
byś był to w ziemi nieprzyjacielskiej zdobył, uszłoby 
jakożkolwiek, ale doma! Nie chcę ja  takich darów, 
choćbym miał jeść suchy chleb z popiołem; w róć to so­
bie, komuś wydarł; to moja rada.“

„N iechże się Dobrodziej nie gniewa; nie w iedzia­
łem o grzechu; na drugi raz bodę w iedział, ależ uie 
gardźcie tym przynajmniej upominkiem.**

( D a l s z y  c ią g  n a s tą p i .)

Doniesienia literackie.

W  zeszycie  l ip co w y m  B ib l io tek i  w arsza w sk ie j  z n a jd u je  s ię  
na  s t r .  240 um iesz czo n a  k o r re s p o n d e n c y a  z K rak o w a  , g dz ie  p .  
k o r re s p o n d e n t  d o n o s i ,  iz  cz y te ln ik ó w  k r a k o w s k ic h  g łów nie  
z a jm u ją  dzis' d w a  a r ty k u ły  T y g o d n i k a ,  t.  j .  o b ja ż d ż k a  l i t e ­
r a c k a  i  k o r re s p o n d e n c y a  z K rakow a .  J e ż e l i  r e d a k c y a  T y g o ­
d n ik a  w s ty d z ićb y  się  m us ia ła ,  gdyby  a r ty k u ły  te  by ła  umics'ci-  
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b ł ę d u  t a k  u b l iż a ją c e g o  re d a k c y i  T y g o d n ik a  nie  mogła p o p ra w ić .

W  N rze .  23 .  donies 'l ismy o p rz e d s ię w z ię c iu  w y d a w a n ia  
P ra c  l i t e ra c k ic h  w  Berl in ie .  P o n ie w a ż  r e d a k to re m  ich  o z n a ­
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m ło d z i ,  p r z e j ę l i  się zasadą ,  ze  dzis  a r ty k u ł  u nas tylko d o brym  

,się zow ie ,  g d y  m a s tyczność  z życiem  socya lnem  i w  tym  w z g lę ­
dzie  j e s t  p o s tę p o w y m .

O p ró c z  p ism a  szan .  J o r d a n a  , , J u l r z u i c z k a  n o w in y  ze  S e r ­
b ó w ,  w y ch o d z i  w B u d y s sy n ie  now e  p i s m o :  ,,*$ t) & z e ń f f a  O-
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b ard z o ,  ab y  w'szyscy nasi  czy te ln icy  na  te oba p ism a p r e n u m e ­
ro w a l i ,  nie  j e d e n  z n ich ,  ^choć ich  p e w n ie  w l iczb ie  naszych  
p r e n u m e ra to r ó w  b a rd z o  m a ł o j ,  k u p u je  na n a l e g a n ie  k s ięgarzy  
tak ie  b azg ra n in y ,  j a k  , , W sp o m n ie n ia  w i e l k o p o l s k i e a l b o  p i ­
sm a, j a k  , , H e rb a r z  polski** B ob ro w icza  wy d an ia ,  , , O b ra z  Pola- 
k ó w “  i t.  d. W sp ie ra jąc  p rzez  sw ój  w sp ó łu d z ia ł  p ism o  tak ie ,  
j a k  , ,Ju trzniczka** J o r d a n a ,  j a k  , ,T y d ż e ń sk a  n o w i n a , “  p r z y ­
czyn ią  się do z a ta m o w a n ia  w p ły w u  n iem czyzny  w  naszej  L u z a -  
c y i ;  r ó w n ie  w ięc  j a k  J u t r z n i c z k ę  za leca l i śm y  c zy te ln ik o m  ua 
szyra, ta k  i to p ism o  z se rca  po lecam y .
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